PAGE  
12

Or.0052-8/05

P R O T O K Ó Ł  nr XXXVI/05

z XXXVI uroczystej sesji Rady Miejskiej odbytej w dniu 25 sierpnia 2005r. w sali obrad Urzędu Miejskiego w Chojnicach Stary Rynek 1 w godzinach od 1000 do 1110.

Obradom przewodniczył Przewodniczący Rady Miejskiej Mirosław Janowski.

Radni Rady Miejskiej – według załączonej listy obecności – załącznik nr 1 do protokołu.

Spoza Rady w sesji udział wzięli:

1. Arseniusz Finster


- Burmistrz Miasta Chojnice

2. Edward Pietrzyk


- Wice Burmistrz Miasta Chojnice

3. Józef Pokrzywnicki

- Wice Burmistrz Miasta Chojnice

4. Robert Wajlonis


- Dyrektor Generalny Urzędu Miejskiego

5. Jacek Kowalik


- Poseł na Sejm RP

6. Krzysztof Dośla


- Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność”

7. Stanisław Skaja


- Wicestarosta Powiatu Chojnickiego

8. Stefania Majewska-Kijkowska
- Sekretarz Gminy Chojnice

9. Władysław Czarnowski

- przedstawiciel Miasta Brusy

10.Ks.Dziekan Jacek Dawidowski

11.Zbigniew Mania


- Radny Powiatowy

12.Przewodniczący SMO – według załączonej listy obecności – załącznik nr 2 do protokołu.

13.Zaproszeni goście

14.Przedstawiciele mediów.

Projekt porządku obrad XXXVI sesji został radnym doręczony w dniu 16 sierpnia 2005r.

Ad. 1

Przewodniczący Mirosław Janowski – dzień dobry. Otwieram XXXVI sesję Rady Miejskiej 
w Chojnicach. Witam wszystkich bardzo serdecznie na naszej uroczystej sesji w trakcie obchodów 25-lecia NSZZ „Solidarność”. Jest mi bardzo miło, że najważniejsze osoby, czyli uczestnicy dni 
25 lat temu, tak licznie przybyli na naszą sesję. Nie chciałem tu wszystkich wymieniać, ale widać po twarzach, że wszyscy, którzy w tych dniach uczestniczyli są bardzo mile widziani na naszej sesji i że mogą w niej uczestniczyć. Z nazwiska i z imienia wszyscy się Państwo znają i na pewno sobie przypominają w tej chwili jakie to były dni, jaki to był czas. Witam przede wszystkim głównych uczestników bardzo serdecznie na naszej sesji. Oprócz tego chciałbym przywitać serdecznie przedstawiciela Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność” Pana Krzysztofa Doślę, Posła ziemi chojnickiej Jacka Kowalika, wszystkich przedstawicieli samorządów naszego regionu Powiatu Chojnickiego w osobie Pana Stanisława Skaji – Wicestarosty, przedstawiciela Gminy Chojnice Panią Stefanię Majewską-Kijkowską, przedstawiciela Miasta Brusy Pana Władysława Czarnowskiego, Księdza Dziekana Jacka Dawidowskiego witam bardzo serdecznie. Niechciałbym kogoś pominąć, witam wszystkich serdecznie, radnych i wszystkie osoby bez nazwiska i imienia, które są na naszej sesji, jest mi bardzo miło Państwa gościć na naszej sali.

Stwierdzam, że na chwilę obecną jest quorum, obecnych jest na 21 radnych 19 radnych.

Przystępujemy do naszego porządku obrad, jest to przyjęcie porządku obrad – projekt porządku obrad załącznik nr 3 do protokołu. Proszę bardzo, czy są może jakieś uwagi do porządku obrad? Proszę Pan radny.

· Radny Andrzej Mielke – ja mam tu takie propozycje do zmiany porządku, do umieszczenia, wypełnienia po prostu tego porządku ze względu na to, że opozycji nie było dane uczestniczyć w tworzeniu właśnie tego porządku obrad, a kultura polityczna jednak wymaga, żeby aby się tutaj w tej sprawie się także skonsultować i w tym momencie chciałbym w punkcie 2, zamiast punktu 2, który był, wpisać zdanie o brzmieniu: »Uczczenie modlitwą oraz chwilą ciszy ofiar reżimu komunistycznego oraz zmarłych członków i działaczy „Solidarności”«. W punkcie po wystąpieniu Pana Burmistrza Arseniusza Finstera wpisać zdanie: »Nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta Księdzu Kanonikowi Romanowi Lewandowskiemu«. Ta sprawa czeka już dosyć długo aby jeszcze z nią zwlekać, dzisiaj ku temu jest okazja najwłaściwsza. Nadanie Honorowego Obywatelstwa Księdzu Kanonikowi jest ze wszech miar oczekiwane, o czym świadczą złożone na ręce Pana Przewodniczącego Rady podpisy około 1000 mieszkańców Chojnic 
i uzasadnieniem są słowa umieszczone w liście intencyjnym od mieszkańców miasta, do którego dołączone były te podpisy.

Takie trzecie uzupełnienie, w punkcie może zaraz następnym umieścić zdanie: »Wystąpienie Pana Ludwika Gólskiego«. Pan Ludwik Gólski był jednym z trzech, poza śp Stanisławem Dembkiem oraz obecnym na sali Zbigniewem Reszkowskim internowanym w czasie stanu wojennego. Jest również autorem wspomnień z tamtego okresu i naocznym świadkiem owych wydarzeń. Jego świadectwo może jeszcze bardziej przybliżyć nam prawdę o ruchu solidarnościowym na naszym terenie. Wyrażam tu opinię naszego Klubu, że godnym by było, aby te sprawy zostały przyjęte i nie ma w nich nic sprzecznego, ani kontrowersyjnego, jest to sprawa, uważam, jak najbardziej godna umieszczenia w tym porządku obrad. Dziękuję.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Czy mógłbym uszczegółowić jeżeli chodzi o punkt 1 „uczczenie modlitwą lub minutą ciszy”, chyba nie powinno być „lub, tylko „oraz minutą ciszy ofiar reżimu komunistycznego”

· Radny Andrzej Mielke – oraz zmarłych członków i działaczy „Solidarności”.

Przewodniczący Mirosław Janowski – to byłby punkt 2a. Po punkcie 4 proponuje Pan punkt 4a „Nadanie Honorowego Obywatelstwa...

· Radny Andrzej Mielke – może punkt 5, a 4 wystąpienie Pana Ludwika, bo tutaj jest takie wystąpienie szeregowe Pana Kowalika, Pana Dośli, Pana Arseniusza Finstera i następny mógłby być Pan Ludwik Gólski ze swoim wystąpieniem.

Przewodniczący Mirosław Janowski – czyli punkt 4a wystąpienie Pana Ludwika Gólskiego 
i punkt 4b – Nadanie Honorowego Obywatelstwa dla Księdza Kanonika Romana Lewandowskiego.

· Radny Andrzej Mielke – tak

Przewodniczący Mirosław Janowski – proszę bardzo, czy są jeszcze jakieś uwagi do porządku obrad? Proszę Panie Burmistrzu.

· Burmistrz Arseniusz Finster – Panie Przewodniczący, Wysoka Rado, Szanowni Goście. Jako uczestnik tej sesji zabieram głos, a nie jako radny, ponieważ w taki sposób chciałbym wytłumaczyć to zabranie głosu. Chciałbym poprosić Wysoką Radę, aby mój głos zabrzmiał na końcu, chciałbym właśnie na końcu wypowiedzieć się bezpośrednio po wypowiedziach naszych gości 
z „Solidarności”, czyli Pan Ludwik Gólski na trzecim miejscu, a ja prosiłbym na końcu o zabranie głosu, to jest pierwsza moja prośba. Druga, chciałbym zauważyć Wysoka Rado i Szanowni goście, o czym nie wszyscy mogą wiedzieć, iż o specjalnej sesji, uroczystej sesji związanej 
z 25-leciem NSZZ „Solidarność” mówiliśmy i informowaliśmy o jej kształcie, mówiliśmy 
o tym, że będzie Pan Krzysztof Dośla, który będzie przemawiał, mówiliśmy o tym, że podjęliśmy uchwałę, iż nadamy imię naszemu skrzyżowaniu, kształt tej sesji był znany, stąd nie było konsultacji dotyczących ewentualnego rozszerzenia. Chciałbym również zauważyć, że Pan Andrzej Mielke stawiając zarzut, iż z opozycyjnym Klubem Wyborczego Forum Samorządowego nie prowadzi się konsultacji sam zaproponował bardzo istotne zmiany, których nie przedłożył przed sesją Rady Miejskiej, tylko czyni to obecnie zgłaszając poprawki do porządku obrad. Tylko żeby było uczciwie w ten sposób chciałbym się do tego odnieść. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Chciałbym jeszcze Państwu nadmienić, że wniosek o nadanie Honorowego Obywatelstwa dla Księdza Kanonika Romana Lewandowskiego jak już informowałem, po prostu jest taka procedura, że wszystkie Komisje i Kluby muszą ten wniosek zaopiniować i omówić. Był okres rzeczywiście wakacyjny, Komisje Rady Miejskiej nie pracowały i w tej chwili ten wniosek jest we wszystkich Komisjach, które będą ten temat omawiały i myślę, że ta sprawa dopiero będzie rozstrzygnięta po poszczególnych opiniach Komisji Rady Miejskiej i myślę, że w tej chwili ten wniosek Honorowego Obywatelstwa jest przedwczesny troszeczkę, niech będzie procedura zachowana Panie radny Andrzeju Mielke, ale był taki Pana wniosek, więc musimy ten wniosek przegłosować do porządku obrad.

Czy są jeszcze jakieś wnioski do porządku obrad? Nie ma żadnych. Proszę Pan Andrzej Mielke.

· Radny Andrzej Mielke – Panie Przewodniczący, w tym wypadku, w wypadku tego człowieka tą całą procedurę taką tutaj techniczną można pominąć i uwzględnić.

Przewodniczący Mirosław Janowski – Panie radny Mielke, jak Pan sobie przypomina cała procedura dla wszystkich Honorowych Obywateli Miasta Chojnice, wszyscy przeszli taką samą procedurę, a ja doceniam naprawdę wszystko, co zrobił Ksiądz Kanonik Roman Lewandowski i bym wolał, żeby ta procedura była zachowana. Pan jest radnym już w tej chwili trzeciej kadencji (głos poza mikrofonem), czwartej kadencji i Pan sobie dokładnie przypomina, że tak było ze wszystkimi Nadaniami Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice (głosy poza mikrofonem) Proszę bardzo.

· Radny Andrzej Mielke – bo te wszystkie, które były propozycje projektów uchwał, to nie były niestety poparte liczbą 1000 osób, które złożyły podpisy, tamte były wszystkie takie z inicjatywy tutaj naszych grup, naszej Rady, natomiast tutaj jest inicjatywa rzeczywiście obywatelska 
i bardzo mocno poparta, więc dlatego tutaj bardzo by to źle wyglądało, gdyby teraz Komisje negatywnie zaopiniowały tą ...

Przewodniczący Mirosław Janowski – Panie radny, Pan nie może w tej chwili wpływać na Komisje, Komisje same podejmą taką decyzję, a Pan próbuje w tej chwili na to wpłynąć (głos poza mikrofonem). Dziękuję bardzo. Czy są jeszcze jakieś poprawki do porządku obrad? Nie ma. Przystępujemy do głosowania poszczególnych punktów poprawek, zgłoszonych przez Pana Andrzeja Mielke, jest to punkt 2a:Uczczenie modlitwą i minutą ciszy ofiar reżimu komunistycznego oraz zmarłych członków i działaczy „Solidarności”. Proszę bardzo, kto jest za wprowadzeniem takiego punktu do porządku obrad?

Rada przegłosowała wprowadzenie powyższego punktu do porządku obrad – 12 głosów za, przy 8 głosach wstrzymujących się – wniosek został przyjęty.

Przewodniczący Mirosław Janowski – myślę, że może przed wystąpieniem Pana Wiceprzewodniczącego Stanisława Kowalika wprowadzimy punkt o uczczenie minutą ciszy i modlitwą. Myślę, że będę mógł Księdza Dziekana poprosić o poprowadzenie takiej modlitwy.

Przystępujemy do głosowania wniosku kolejnego, jest to wprowadzenie punktu 4a „Wystąpienie Pana Ludwika Gólskiego”. Proszę bardzo, kto jest za przyjęciem takiego punktu?

Rada przegłosowała wprowadzenie powyższego punktu do porządku obrad – 4 głosy za, 15 głosów przeciwnych, przy 1 głosie wstrzymującym się – wniosek został odrzucony.

Przewodniczący Mirosław Janowski – przystępujemy do głosowania kolejnego wniosku zgłoszonego przez Pana Andrzeja Mielke, chodzi o nadanie Honorowego Obywatelstwa dla Księdza Kanonika Romana Lewandowskiego. Kto jest za przyjęciem takiego punktu?

Rada przegłosowała wprowadzenie powyższego punktu do porządku obrad – 6 głosów za, 9 głosów przeciwnych, przy 4 głosach wstrzymujących się – wniosek został odrzucony.

Przewodniczący Mirosław Janowski – przystępujemy do głosowania całego porządku obrad 
z wprowadzeniem przegłosowanego punktu, czyli odmówienie modlitwy i uczczenie minutą ciszy. Kto jest za przyjęciem porządku obrad z przegłosowaną poprawką?

1. Otwarcie XXXVI uroczystej sesji Rady Miejskiej:

a) stwierdzenie quorum,

b) przyjcie porządku obrad.

2. Uczczenie modlitwą i minutą ciszy ofiar reżimu komunistycznego oraz zmarłych członków i działaczy „Solidarności”.

3. Wystąpienie Wiceprzewodniczącego Rady Miejskiej w Chojnicach Stanisława Kowalika.

4. Wystąpienie Przewodniczącego ZRG NSZZ „Solidarność” Krzysztofa Dośli.

5. Wystąpienie Burmistrza Miasta Chojnice Arseniusza Finstera.

6. Zakończenie XXXVI uroczystej sesji Rady Miejskiej w Chojnicach.

Rada 16 głosami za, przy 4 głosach przeciwnych przyjęła porządek obrad XXXVI uroczystej sesji Rady Miejskiej w Chojnicach.

Ad. 2

Przewodniczący Mirosław Janowski – czy mógłbym prosić Księdza Dziekana Jacka Dawidowskiego o odmówienie modlitwy i uczczenie minutą ciszy w intencji ofiar reżimu komunistycznego oraz członków i działaczy „Solidarności”. Proszę wszystkich o powstanie.

Ksiądz Dziekan Jacek Dawidowski – miesiąc sierpień, który przeżywamy, jest Miesiącem Maryjnym i wtedy też był Miesiącem Maryjnym 25 lat temu, więc przez wstawiennictwo Maryi polećmy wspomniane ofiary opiece Dobrego Boga.

W tym momencie odmówiono modlitwę i uczczono minutą ciszy ofiary reżimu komunistycznego oraz członków i działaczy ”Solidarności”.

Ad. 3

Przewodniczący Mirosław Janowski – przystępujemy do punktu następnego naszej uroczystej sesji. Proszę o wystąpienie Wiceprzewodniczącego Rady Miejskiej Pana Stanisława Kowalika. Proszę bardzo.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik - Panie Przewodniczący, Wysoka Rado, Szanowni Goście. Sierpień jest szczególnym miesiącem dla Polski i Polaków. W sierpniu przecież wybuchło powstanie warszawskie, w sierpniu również 25 lat temu na Wybrzeżu podpisano historyczne porozumienia. Będzie to ogólny skrót myślowy i zarys tamtych wydarzeń, które miały miejsce na przestrzeni tych 25 lat. Bo przecież nie sposób w krótkim tak czasie objąć pamięcią i zapisem wszystkich zdarzeń i wspomnień tamtych dni. Będą również zacytowane słowa niektórych kolegów i osób w bardzo ważnych i przełomowych momentach tamtych dni. Genezy Sierpnia 1980r. na Wybrzeżu z pewnością należy szukać w Grudniu 1970r. Już wówczas robotnicy posłużyli się strajkiem okupacyjnym jako formą walki, domagając się swoich praw. Wysunęli postulat powstania niezależnych związków zawodowych, przywrócenia godność ludzkiej i cofnięcia podwyżek cen. Brak jednak doświadczenia spowodował, że strajkujący wyszli poza bramę stoczni, gdzie milicja i wojsko zaczęło strzelać ostrą amunicją. Skierowano czołgi i transportery opancerzone tylko dlatego, że robotnicy zaczęli upominać się o godne życie i nie aprobowali podwyżek cen artykułów żywnościowych. Padali zabici i ranni. Tamte tragiczne wydarzenia sprzed 35 lat opisane są dziś w książkach oraz utrwalone na taśmach filmów dokumentalnych. Będą nam i naszym potomnym niezmiennie przypominać o strasznym systemie totalitarnym i policyjnym państwie. Wówczas na Wybrzeżu zginęło od kul 39 robotników - 6 w Gdańsku, 18 w Gdyni, l w Elblągu i 14 w Szczecinie. Żeby przybliżyć chronologię tamtych dni w 1980r. należy cofnąć się do miesiąca lipca, gdzie na terenie prawie całego kraju odbywały się pierwsze protesty. Bunt pracowników „Ursusa”, Sanoka, Ostrowa Wielkopolskiego i Wrocławia wyzwolił niezadowolenie robotników województwa lubelskiego. 8 lipca rozpoczął się strajk w Świdniku w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego WSK. Kilka dni później stało już większość zakładów w Lublinie z Fabryką Samochodów Ciężarowych. 16 lipca stanął cały lubelski węzeł kolejowy.

Strajki były konsekwencją ciągłego wywożenia do ówczesnego Związku Radzieckiego wszystkiego, co zostało wyprodukowane w kraju, doprowadzając tym samym do biedy narodu, pustych półek w sklepach, talonów tylko dla grup uprzywilejowanych oraz ciągłych podwyżek cen. Żądano pociągnięcia do odpowiedzialności osób winnych marnotrawstwa i nadużyć, likwidacji przywilejów, ustalenia jednakowych kryteriów przydziału mieszkań i samochodów.

Organizacja lipcowych protestów miała zdecydowanie inny charakter niż dotychczas. Zrezygnowano z wychodzenia na ulice, gdzie groziła pacyfikacja i aresztowanie. Robotnicy zamknęli się 
w swoich zakładach. Taktyka ta również została wykorzystana w czasie strajków sierpniowych 
w Stoczni Gdańskiej oraz na całym Wybrzeżu, jak i w innych miastach, w tym również i Chojnickim Mostostalu. Niewątpliwy wpływ na te wydarzenia sierpniowe był wybór Karola Wojtyły na papieża. Pierwsza pielgrzymka Ojca Świętego w 1979r. do ojczyzny ożywiła i pobudziła naród. Robotnicy odnowili swoją identyfikację z kościołem katolickim i wspólnym narodowym dziedzictwem. 

Dzień 31 sierpnia 1980r. zapisze się grubymi zgłoskami w kartach historii polskiego narodu, jako powrót do państwa niepodległego. Również i my, tu w Chojnicach, doświadczyliśmy tej lekcji, tej naszej lokalnej. Otóż 25 sierpnia 1980r. w poniedziałek w godzinach rannych na wieść o strajku w Stoczni Gdańskiej, pracownicy Mostostalu jako jedni z pierwszych w ówczesnym bydgoskim, 
a pierwsi w Chojnicach, poparli go i przystąpili do strajku. Uznaliśmy że należy wesprzeć stoczniowców w słusznych przez nich wysuniętych postulatach w stosunku do władzy. A przecież nam, tu w Chojnicach, jak i w Gdańsku, oraz w każdym innym mieście w Polsce doskwierał brak artykułów żywnościowych i innych niezbędnych rzeczy, które były potrzebne do funkcjonowania bytu 
i życia każdej rodziny. Nie muszę w większości tu obecnym przypominać, że tamten okres to czas kartek, nakazów i zakazów, bezwzględnej cenzury, oraz nie liczenia się władzy z narodem.

I to właśnie było inspiracją do tego, aby i tu, w Chojnicach upomnieć się o swoje, Bardzo szybko ukonstytuował się Komitet Strajkowy, na czele którego stanął niestety nie żyjący już śp. Jurek Szulc oraz również nie żyjący śp. Romek Buczkowski. W komitecie strajkowym oprócz mojej osoby było jeszcze kilkunastu kolegów, którzy w całości poparli gdańskie postulaty, dodając własne zakładowe dotyczące płac, poprawy warunków i organizacji pracy, podwyższenia norm zużycia odzieży. Przez pamięć o Nich, chciałbym kilku z nich wymienić, był to Bogdan Kasiński, Henio Szłapiński, Mieczysław Pszeniczny, Zygmunt Kaszubowski, obecny na sali Janek Piekarski oraz 
śp Henio Winiarski, a także Józek Czajka oraz wielu innych którzy wspierali nas bezgranicznie 
z wielkim poświęceniem. W tym okresie załoga Mostostalu liczyła około 1400 pracowników, a do strajku przystąpiło prawie 1000 osób. Ci którzy nie przystąpili, to aktywiści partyjni i osoby nie opowiadające się po żadnej ze stron. Byli też tak zwani Łamistrajki, którzy próbowali zakłócić przebieg wiecu. Tych szybko wyprowadzono z zakładu. Decyzja komitetu strajkowego była jasna 
i zdecydowana. Załoga zostaje w zakładzie, a kontrolę nad zabezpieczeniem mienia zakładowego powierza się straży strajkowej. Do prowadzenia jakichkolwiek negocjacji z dyrekcją zakładu upoważniony był wyłącznie komitet strajkowy. Na terenie zakładu nikt nie mógł. wówczas przebywać, poza strajkującymi, nawet dyrekcja nie była wpuszczana. Negocjacje były prowadzone w biurowcu w sali konferencyjnej. 26 sierpnia, czyli we wtorek, delegacja z kolegą. śp. Jurkiem Szulcem wyjechała samochodem do Gdańska w celu zarejestrowania w Stoczni Gdańskiej naszego zakładu, który przystąpił do strajku. Niestety, nie dane im było tam dotrzeć. Przed Czerskiem zostali zatrzymani przez milicję, która ich wylegitymowała i strasząc zawróciła do Chojnic. Dzień później ponownie delegacja wyjechała, ale w dwóch grupach i sobie tylko znaną trasą dotarła do Gdańska. Chodziło nam o to, aby chociaż jedna grupa dotarła na Wybrzeże. W jednej z tych grup również i ja brałem udział. Gdy dotarliśmy na teren Gdańskiej Stoczni widok był niesamowity. Tysiące ludzi, którzy przy głównej bramie Stoczni przyszli wesprzeć stoczniowców, skandowało – my chcemy chleba, my chcemy wolności. Wszystkie delegacje, które docierały do sali BHP na terenie Stoczni, były serdecznie witane przez strajkujących stoczniowców, jak również przez wspierające ich osoby, które zebrały się pod bramą Stoczni. To, co zobaczyłem tutaj, dopiero uzmysłowiłem sobie razem z kolegami, że to nie jest zwykły strajk, że jest to coś głębszego w zamyśle. Coś, co może odwrócić kartę historii. Kiedy weszliśmy na salę BHP Stoczni Gdańskiej i przedstawiono nas, że reprezentujemy Chojnice i zakład Mostostal, rozległy się gromkie brawa. Pierwszy raz widziałem wtedy Lecha Wałęsę. W tym momencie było zarejestrowanych 448 zakładów, które przystąpiły do strajku 
w całej Polsce. Następnie, po zarejestrowaniu, otrzymaliśmy wiele informacji i wytycznych dotyczących dalszego postępowania podczas strajku. W godzinach wieczornych powróciliśmy bezpiecznie do Chojnic, gdzie podzieliliśmy się wrażeniami z załogą. Jakież było poruszenie, gdy opowiedzieliśmy pracownikom o tych tysiącach strajkujących, dziesiątkach tysięcy wspierających 
i o tym, że nie tylko my jesteśmy z nimi, ale oni są również z nami. To dodało ducha załodze 
w przekonaniu, że trwamy w słusznej sprawie.

Ze środków masowego przekazu nie mogliśmy za dużo dowiedzieć się co dzieje się na Wybrzeżu 
i w Polsce, dlatego też każdego dnia jeździł jeden emisariusz do Gdańska w celu zbierania informacji. Tak było wówczas bezpiecznie. Tego samego dnia do zakładu przyjechała grupa rolników, która przywiozła żywność dla strajkujących. Z ogromną radością przyjęliśmy ich i podzieliliśmy się informacją o przebiegu strajku w Gdańsku. Także od samego początku strajku wspierały nas najbliższe rodziny przynosząc żywność, ciepłą odzież, koce oraz materace. Tutaj chciałbym zaznaczyć że determinacja załogi była tak duża, że nikt ze strajkujących nie chciał opuszczać zakładu. Jedynie kobiety, które miały małe dzieci, mogły iść na noc do domu. Rano natomiast ponownie przystępowały do strajku aktywnie włączając się w obowiązki przygotowywania posiłków.

Każdego dnia komitet strajkowy prowadził negocjacje z dyrekcją zakładu. Były one trudne, wielokrotnie zrywane w związku z nieustępliwością dyrekcji i sekretarza zakładowego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Trzeciego dnia strajku zaczęły do nas przyłączać się kolejne zakłady pracy z terenu Chojnic, wspierając nas przez strajk solidarnościowy wywieszając flagi i transparenty. Były to Państwowa Komunikacja Samochodowa PKS, Zremb, PBRol, Zakład Opieki Zdrowotnej, Polsport, Transbud, Zakłady Mięsne. Powstał wtedy Międzyzakładowy Komitet Strajkowy z siedzibą w Mostostalu. Przez cały czas trwania strajku na terenie Mostostalu załoga mimo wielkiego zmęczenia i determinacji trwała w wielkim zdyscyplinowaniu i poszanowaniu mienia, nie było przypadku sabotażu, czy też dewastacji. Czuwała nad tym straż strajkowa, którą kierował mój przyjaciel śp. Jurek Szulc. Negocjacje przeciągały się w czasie, ponieważ decyzje, jakie miały zapaść co do podpisania porozumienia płacowego, nie mogły wyjść z resortu Ministerstwa Budownictwa, a tylko z Urzędu Wojewódzkiego PZPR-u. Jaka to była wówczas obłudna patologia.

W ostatnim dniu strajku, kiedy otrzymaliśmy informację o tym, że na Wybrzeżu podpisano porozumienia, u nas trwał nadal upór dyrekcji. Niewątpliwie na uwagę zasługuje fakt pewnego zdarzenia. Otóż tego nigdy nie zapomnę. Z sali konferencyjnej, w której trwały negocjacje, wyszedł 
śp. Jurek Szulc z dyrektorem Janem Młynarzem na hol korytarza. Za nimi wyszli członkowie komitetu strajkowego. Atmosfera była bardzo napięta. W pewnym momencie Jurek Szulc wyjął monetę i rzucił ją na podłogę pod nogi dyrektorowi mówiąc– „Jasiu podnieś tą złotówkę, nam przecież nie chodziło tylko o pieniądze”. Dyrektor przestraszony powoli schylając się podniósł monetę. Śp. Jurek Szulc, dalej cytuję Jego słowa: „czy warto było tyle dni się upierać o tą złotówkę, podpiszesz Jasiu?”. Dyrektor Młynarz odpowiedział – podpiszę. Być może był to przełom w negocjacjach zakładowych, który zbiegł się z podpisaniem porozumień sierpniowych. Wszyscy byliśmy szczęśliwi. Mimo nie przespanych nocy, zmęczenia, padaliśmy sobie w ramiona, gratulując sobie nawzajem zwycięstwa. Po odczytaniu porozumienia i zapewnieniu, że w poniedziałek spotykamy się wszyscy na stanowiskach pracy, strajkujący przyjęli tą wiadomość z aplauzem, dziękując długimi brawami. Załoga również podziękowała Komitetowi Strajkowemu, a w szczególności Jurkowi Szulcowi 
i Romkowi Buczkowskiemu za poniesiony trud i przewodnictwo w strajku. Na uwagę zasługuje również fakt, że po tym wydarzeniu mój kolega Jurek Szulc przypłacił to zdrowiem. W dniu 
18 września 1980r. w Wytwórni Konstrukcji Stalowej „Mostostal” w Chojnicach odbyło się spotkanie przedstawicieli załóg Mostostalu, Zrembu, Zakładu Opieki Zdrowotnej, Zakładów Mięsnych, Spółdzielni Mechanik i Państwowej Komunikacji Samochodowej. Zebrani postanowili powołać Międzyzakładowy Komitet Założycielski MKZ NSZZ „Solidarność” w Chojnicach i już 27 września odbyło się pierwsze zebranie organizacyjne, w którym udział wzięli przedstawiciele załóg jak wyżej wymieniłem, którzy wybrali władze.

Okres od zarejestrowania NSZZ „Solidarność” do wprowadzenia stanu wojennego minął bardzo szybko Z 21 postulatów, jakie wówczas 31 sierpnia 1980r. podpisano, nie wszystkie były zrealizowane. Nadal władza łamała prawa. W konsekwencji bardzo często wybuchały protesty i rosło niezadowolenie społeczne. 13 grudnia 1981 r. - niedziela, wprowadzony został na terenie całego kraju stan wojenny W ten grudniowy niedzielny poranek wszyscy obudzili się z dziwnym odczuciem strachu. Otóż w radio i telewizji ciągle i bez końca głoszone było orędzie wojenne generała Jaruzelskiego. W tym też czasie ukonstytuowała się Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego, złożona 
z generałów. W całym kraju odbyły się aresztowania przywódców związkowych i osób, które według generałów mogły obalić państwo ludowe. Były to tysiące osób, które zostały internowane do miejsca odosobnienia na terenie całego kraju. Zerwany został system połączeń telefonicznych, objęto cenzurą pocztę, zakazano kolportażu niektórych czasopism, wprowadzono godzinę policyjną 
i zdelegalizowano wszystkie związki zawodowe i stowarzyszenia. Widok czołgów i transporterów opancerzonych, a także uzbrojonych po zęby żołdaków i znienawidzonej milicji, był codziennym obrazkiem dla Polaków. Zadać należy pytanie:  komu zgotowała to władza ludowa. Odpowiedź jest tylko jedna. Własnemu narodowi. Bo przecież żaden agresor z zewnątrz nie zaatakował Polski. Nocny pucz generałów 13 grudnia głębokim echem rozniósł się po całym świecie. Wszystkie państwa demokratyczne solidaryzowały się z narodem polskim, który został zniewolony i upodlony przez władzę ludową.

Nasza załoga w poniedziałek 14 grudnia na apel komisji zakładowej podjęła decyzję w referendum o przystąpieniu do strajku generalnego. Prawie 600 osób zdecydowanych bez względu na konsekwencje i reperkusje stanu wojennego pozostało na terenie zakładu, nie podejmując pracy. W tym czasie przewodniczącym komisji zakładowej był kolega Stanisław Kalemba. Dwie godziny później komisarz wojenny w stopniu pułkownika wraz z dyrektorem zakładu i sekretarzem zakładowym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wkroczyli do stołówki na wydziale W-2, gdzie swoją tymczasową siedzibę miał komitet strajkowy. Jednoznacznie oznajmił, że komitet strajkowy ma się rozwiązać, a załoga przerwać strajk i opuścić teren zakładu. Członkowie komitetu strajkowego, nie zdając sobie sprawy z powagi sytuacji, wystąpili z własnymi żądaniami. Dzisiaj z perspektywy czasu wiem, że były one nierealne. Dotyczyły one mianowicie: wystąpienia w telewizji Lecha Wałęsy, uwolnienia wszystkich uwięzionych, a także zapewnienia, że osoby, które wchodzą w skład komitetu strajkowego nie będą nigdy stosowane wobec nich represje. Następnie kolega Wacław Hapka, starszy pan, który doświadczył wydarzeń II-ej wojny światowej, podszedł do komisarza i powiedział, cytuję jego słowa: „Panie pułkowniku, po kogo pan tu przyszedł, do kogo chce pan strzelać. Ja przeżyłem wojnę, ale to była walka z hitlerowskim najeźdźcą, a pan chce strzelać do robotników? Strzelaj pan”. I plunął mu pod nogi. Był to wtedy wyraz pogardy dla oficera w polskim mundurze, który ośmielił się powiedzieć, że będzie użyta siła przeciw robotnikom. Atmosfera na sali była coraz bardziej napięta i nerwowa. Speszony pułkownik, a być może i przestraszony, nie wiedząc, co ma dalej czynić, zobowiązał się do przekazania naszych żądań.

Kolejne dwie godziny oczekiwaliśmy w napięciu. W tym czasie straż strajkowa doniosła nam, że 
w pobliże bramy głównej podjeżdżają samochody załadowane wojskiem i milicją. Był to zwrotny moment w całym tym zdarzeniu. Dramaturgia wydarzeń nastąpiła bardzo szybko. Większość pracowników nie wytrzymała napięcia i strach przed aresztowaniem wyzwolił ucieczkę. Nie mieliśmy wówczas żalu do kolegów. Zostało nas około 200-u zdanych na dalsze wydarzenia tego dnia.

Około godziny 13-ej uzbrojone kordony ZOMO i wojska gotowe do strzału zaczęły okrążać zakład wokół płotów. Z ich zachowania jednoznacznie wynikało, że chcą spacyfikować zakład i aresztować członków komitetu strajkowego wraz z jego przewodniczącym kolegą Stanisławem Kalembą. Kiedy zakład został otoczony, do sali, w której byliśmy, wszedł już inny komisarz w stopniu kapitana w asyście komendanta chojnickiej milicji majora Jankowskiego. Polecenie było krótkie. 
W ciągu pięciu minut mamy opuścić teren zakładu, w przeciwnym razie będzie użyta siła. W tym momencie każdy z nas zrozumiał, że tu już nie będzie negocjacji, że tamte żądania, które przekazaliśmy poprzedniemu komisarzowi, są nierealne. Przeczuwając grozę sytuacji wstałem i zapytałem, czy jeśli opuścimy zakład, to nikomu z członków komitetu strajkowego nic się nie stanie, nie będzie aresztowany i represjonowany i nie będzie zwolniony z pracy. Po dłuższym namyśle i rozmowie 
z osobami towarzyszącymi oznajmił, że nic nikomu się nie stanie. Nie bardzo mogliśmy uwierzyć w jego deklaracje. W momencie jego składanych zapewnień na sali zawrzało, ponieważ szpaler wojska i ZOMO zaczął ustawiać się wzdłuż schodów prowadzących z hali do stołówki. Zrozumieliśmy, że szykują nam ścieżkę zdrowia. Dlatego jeszcze raz zwróciłem się z takim samym pytaniem do komisarza, który odpowiedział, że na pewno nic nikomu się nie stanie. Następnie wydał polecenie majorowi Jankowskiemu. Ten wyszedł na zewnątrz, dłuższy czas go nie było. Kiedy przyszedł, powiedział, że teraz możemy wyjść. Dzisiaj można spekulować, czy rozkaz przyszedł z zewnątrz, czy komisarz był tak kompetentny w wydawaniu rozkazów. Po odśpiewaniu Mazurka Dąbrowskiego zaczęliśmy wychodzić. Jakież nasze było zaskoczenie, gdy ujrzeliśmy szpaler ZOMO-wców ustawionych po obu stronach schodów z bronią gotową do strzału i psami Idąc w kierunku głównej bramy zobaczyliśmy czekające samochody – więźniarki. Wniosek nasuwał się jednoznacznie, miano cały komitet strajkowy aresztować. Ktoś, lub coś musiało pokrzyżować im plany. Wychodząc przez główną bramę zauważyliśmy, że na przystanku komunikacji miejskiej oczekuje na nas duża grupa ludzi, w większości to byli nasi najbliżsi, matki, żony. One również przeżywały to, co tam za bramą zakładu się działo. Przywitano nas długimi oklaskami. Tak zakończył się drugi dzień stanu wojennego w Chojnicach w Mostostalu.

Panie Przewodniczący, Wysoka Rado, Szanowni Państwo. Kolejne dni upływały nam w szarej rzeczywistości. Kolejki sklepowe, puste półki i krążące patrole. To był codzienny widok ludowej Polski. Co jakiś czas w radio i telewizji przedstawiano komunikaty przez wojskowych prezenterów, które donosiły o kolejnych aresztowaniach, a następnie internowaniu. Również i w Chojnicach internowano kolegę Stasia Dembka oraz jeszcze jedną osobę. Represje stanu wojennego nasilały się. Przesłuchania, rewizje były na porządku dziennym. Wielu kolegów, w tym również i mnie, przesłuchiwało SB na komendzie i w zakładzie pracy. Za działalność w strukturach podziemnej Solidarności w październiku 1982r. zostałem wraz z kolegą Edkiem Ładą odstawiony do Wojskowego Obozu Odosobnienia w Unieściu, w którym przebywałem do końca lutego 1983r. Okres po wyjściu z tego obozu mogę zapisać w swojej karcie jako dalsza kontynuacja tego, co robiłem wcześniej. 
Nie sposób nie wspomnieć dzisiaj również zasług Księdza Kanonika Romana Lewandowskiego, który całym swoim sercem był z nami. To On wspierał nas duchowo i w trudnych chwilach dodawał nam sił i odwagi. Z tego miejsca chciałbym Mu w imieniu całej Solidarności podziękować 
i życzyć dobrego zdrowia. Za ofiarną pomoc, jaką obdarzył nas wówczas Ksiądz Kanonik Roman Lewandowski, Zarząd Regionu Gdańskiego przyznał Mu Srebrną Odznakę 25-lecia powstania Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”, to odznaczenie będzie Księdzu Kanonikowi wręczone na uroczystym spotkaniu podczas Mszy.

Mimo stanu wojennego w dużych ośrodkach przemysłowych nasilają się demonstracje i protesty. Kraje z całego świata apelują do rządu generałów o zniesienie stanu wojennego. Rok 1983 był rokiem szczególnym. 16 czerwca przybywa do ojczyzny z drugą pielgrzymką Jan Paweł II. Na stadionie X-lecia mówił, cytuję: „chodzi tu o dojrzały ład życia narodowego i państwowego, w którym będą respektowane podstawowe prawa człowieka. Taki ład może być zarazem zwycięstwem rządzonych i rządzących”. 

22 lipca po 586 dniach zniesiony zostaje stan wojenny. Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego zostaje rozwiązana, a następnie ogłoszono amnestię, w wyniku której wolność odzyskuje część więźniów politycznych.

5 października laureatem pokojowej nagrody Nobla zostaje Lech Wałęsa. Ciekawostką jest to, że ta informacja w ogóle nie została podana do publicznej wiadomości w Związku Radzieckim, NRD 
i Rumunii.

Rok 1984 zapisał się w kartach historii Polski jako okres procesów i dalszych bestialskich morderstw. 19 października SB uprowadza, a następnie brutalnie morduje Księdza Jerzego Popiełuszkę, kapelana i duszpasterza „Solidarności”. Być może w ten sposób chciano złamać Solidarność.

Kolejne lata to także represje władzy i poniżanie narodu poprzez podwyżki cen. Niezadowolenie społeczne coraz bardziej było widoczne na każdym kroku. Protesty i manifestacje nasilały się 
z każdym dniem. Pierwszy raz władza zaczęła tracić pewność siebie.

11 września 1986r. ogłoszono amnestię wszystkich więźniów politycznych. Była to namiastka pewnych ustępstw ze strony władzy w stosunku do narodu. 8 czerwca 1987r. po raz trzeci przybywa Ojciec Święty na ojczystą ziemię mówiąc: Polacy jak każdy naród, mają prawo do niepodległości, do życia w demokracji, wolności, prawdzie, poszanowaniu prawa, do samodzielnego kształtowania ładu gospodarczego.

Dalsze narastające niezadowolenie społeczeństwa doprowadza w 1988r. do odwilży. Władza zaczyna wspominać o okrągłym stole. 6 lutego 1989r. rozpoczynają się obrady okrągłego stołu, które kończą się podpisaniem porozumień w dniu 5 kwietnia tegoż roku

Wybory do Sejmu i Senatu w czerwcu to zwycięstwo opozycji. Wprowadziło 161 posłów do Sejmu i 99 do Senatu. 19 lipca przewagą jednego głosu generał Jaruzelski zostaje prezydentem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Już 2 sierpnia powierza misję tworzenia rządu generałowi Kiszczakowi. Ten nie mogąc utworzyć gabinetu, składa rezygnację, a generał Jaruzelski powierza tworzenie rządu Tadeuszowi Mazowieckiemu, który został zdecydowaną większością głosów przegłosowany przez parlament. 29 grudnia 1989r. zapisze się historyczną datą, Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uchwala zmiany w konstytucji:- nową nazwę-Rzeczpospolita Polska i nowy herb – orzeł w koronie, władza zwierzchnia należy odtąd do narodu, a nie do przewodniej siły.

27 maja 1990r. odbywają się pierwsze w pełni demokratyczne wolne wybory do samorządów lokalnych szczebla gminnego. I tutaj również w przeważającej większości przedstawiciele solidarnościowych komitetów obywatelskich zostali wybrani. Dla przypomnienia chciałbym poinformować, że w Chojnicach w Radzie Miasta było wybranych 27 na 28 z komitetu obywatelskiego. Dalszy przebieg sprawowania władzy w państwie przebiegał sinusoidalnie. Przez 15 lat sprawowania władzy, czy to z prawej, czy też z lewej strony sceny politycznej trwały kłótnie i narastały afery. 
A naród nadal cierpiał i cierpi. Narastające podwyżki cen, duże bezrobocie oraz zubożenie społeczne powoduje rozgoryczenie. Również bolesne jest to, że do tej pory oprawcy tamtych strasznych dni nie ponieśli zasłużonej kary, próbują przekłamać historię tamtych wydarzeń.

Dzisiaj jednak chciałbym w tak uroczystym dniu powiedzieć również o tych radosnych i miłych wydarzeniach. Mamy wolny, suwerenny kraj, należymy do krajów wspólnoty europejskiej, jesteśmy w pakcie obronnym NATO. W świecie jesteśmy postrzegani jako poważny partner. Polska nie jest więc krajem zaściankowym i zacofanym. Widać to na przykładzie naszego miasta, które rozwija się dynamicznie. Gdyby nie wydarzenia tamtych lat i wkład w tworzenie niepodległego państwa przez Solidarność, dzisiaj Polska wyglądałaby jak Korea Północna, Kuba czy też jak Białoruś. Osiemnaście sierpniowych dni wstrząsnęło światem i nadało nowe oblicze Europie. Dzięki tamtym wydarzeniom przyszła pierestrojka i rozpadł się Związek Radziecki, kraje bałtyckie odzyskały niepodległość, został obalony mur berliński, który zjednoczył Niemcy oraz powstały demokratyczne państwa bałkańskie. Wydarzenia na Wybrzeżu i droga wolności zapisały się chlubną kartą w historii Polski – naszej Polski. Jestem przekonany, że dzisiaj większość ludzi w Polsce i na świecie nie ma wątpliwości czyją to było zasługą. Tylko nieliczni, którzy stawiają w wątpliwość ten historyczny fakt próbują wypaczyć prawdę o tamtych wydarzeniach. Na pewno nie wszystkie fakty i wydarzenia zostały przedstawione tutaj przeze mnie, ale myślę, że kiedyś do tego należy wrócić, ukazując całą prawdę od początku powstania Solidarności poprzez stan wojenny aż do roku 1994, jakie miały miejsce również tu w Chojnicach.

Kończąc chciałbym z tego miejsca podziękować wszystkim związkowcom Solidarności za włożony trud w budowanie związku, że przez 25 lat mimo uciążliwości stanu wojennego i 15 lat demokracji trwaliście w przekonaniu, że warto było. Również dla Was i Waszych rodzin składam najlepsze życzenia. Niech Solidarność przypomina zawsze nam o tym, że dziś i po wsze czasy możemy żyć 
w kraju wolnym i demokratycznym. Dziękuję za uwagę.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Proszę teraz o wystąpienie Przewodniczącego Zarządu Regionu Pana Krzysztofa Doślę.

Przewodniczący ZRG NSZZ „Solidarność” Krzysztof Dośla – Panie Przewodniczący, Wysoka Rado, Szanowni Państwo. W imieniu Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność” serdecznie dziękuję Radzie Miasta Chojnice za zwołanie uroczystej sesji poświęconej 25-leciu Solidarności, 25-leciu tamtego pamiętnego zrywu sierpniowego. 25 lat temu garstka ludzi 14 sierpnia rozpoczynając strajk w Stoczni Gdańskiej zapewne nie zdawała sobie sprawy z tego, jakie będą konsekwencje tych godzin, tych decyzji, tych chwil. Zapewne nie przewidywali, że organizując o 6-tej rano wiec w Stoczni Gdańskiej za kilka dni w całej Polsce będą strajkowały dziesiątki tysięcy, później setki tysięcy ludzi, a pewnie nawet wówczas, jak w strajku stała już cała Polska, wśród strajkujących niewielu było w stanie przewidzieć, że w wyniku ich protestów, ich decyzji, decyzji, która wtedy naprawdę była odwagą, po 25 latach dzisiaj będziemy mogli świętować i żyć w wolnym państwie, niepodległym państwie, w naszym własnym domu, w domu, w którym wszystko tak naprawdę zależy od nas. W państwie, w którym nikt nam niczego już nigdy nie będzie narzucał. To tylko od nas i na szczęście tylko od nas zależy i będzie zależało, jak ten dom będziemy urządzali. Warto 
o tym pamiętać i warto ludziom, którzy wówczas 25 lat temu rozpoczynali, dziękować i składać hołd właśnie za to. Każde pokolenie wykonuje jakieś zadanie. To pokolenie, które wówczas wykazało się bezmierną odwagą, bo musimy pamiętać, że przecież świeże jeszcze były ślady czerwca poznańskiego, grudnia 70, Radomia, bardzo świeży był Świdnik, Lublin, robotnicy, obywatele Polscy wiedzieli, że może dojść do rozlewu krwi, wiedzieli, że ryzykują zdrowiem i życiem, a jednak się zdecydowali. I to im wszystkim, tym szczególnie dzisiaj bezimiennym setkom tysięcy Polaków należy się hołd i podziękowanie. Niestety wielu z nich nie dożyło, nie dożyło tej chwili, kiedy Polska stała się krajem wolnym, nie dożyło chwili, kiedy Polska stała się członkiem struktur NATO, stała się członkiem Unii Europejskiej. Na ręce ich rodzin można jedynie dzisiaj składać podziękowanie za to, że ich najbliżsi dali z siebie ofiarę największą, ofiarę życia. Musimy pamiętać też 
o tych ofiarach jako przestrogę, aby nigdy więcej nikomu nie przyszło w naszym kraju do głowy, by tworzyć taki system, by w taki sposób sprawować władzę, że innym będzie się siłą narzucać swoją wolę. Rok 1980, to też warto o tym pamiętać, a szczególnie przy okazji sesji Rady Miasta, to też rok, kiedy robotnicy w zakładach pracy zaczęli się dopominać o rzeczywistą samorządność. Na pierwszym krajowym zjeździe delegatów NSZZ „Solidarność” w roku 1981 w październiku 
w przyjętej uchwale programowej jest cały rozdział poświęcony samorządności. Już w 1980 roku zostały rozpoczęte negocjacje z Rządem na temat przygotowań rozwiązań legislacyjnych, które miały doprowadzić do rozpisania powszechnych wyborów do samorządu terytorialnego. Niestety te prace przerwał stan wojenny. I dzisiaj też warto o tym pamiętać, że właśnie obchodzimy 15-lecie funkcjonowania samorządu, czyli tej władzy, która jest dzisiaj wybrana demokratycznie i najbliżej problemów społeczności lokalnej, najbliżej problemów ludzi. I to też jest olbrzymi sukces tamtego sierpnia, że nie zapomniano o tym, że wówczas wołano pełnym głosem o też tak istotne przecież dzisiaj, tak ważne, tak podstawowe dla nas sprawy.

Warto też pamiętać o tym i przypominać i warto obchodzić kolejne rocznice sierpnia, że to dzięki tym ludziom, to dzięki powstałej wówczas Solidarności dzisiaj nie tylko Polska, nie tylko nasza ojczyzna, ale też cały blok wschodni to są państwa demokratyczne, że w murze berlińskim, który był przewracany jesienią 1989 roku znaczącą wyrwę uczyniła Solidarność, że to dzięki postawie Polaków, członków Solidarności i ich determinacji w roku 1980, jak również później w stanie wojennym w innych narodach, w innych społecznościach można było również podnieść głowę, powstać z kolan. Dzisiaj chcielibyśmy przede wszystkim uczcić właśnie wszystkich tych bezimiennych i nasze wyrazy szacunku i pamięci kierujemy do ofiar grudnia roku 1970, ich rodzin, osób represjonowanych w stanie wojennym, uczestników strajków z 1988 roku i do wielu, wielu bezimiennych bohaterów, dzięki którym Polska odzyskała suwerenność. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Proszę teraz Pana Burmistrza Arseniusza Finstera o zabranie głosu.

Burmistrz Arseniusz Finster – Panie Przewodniczący, Panie Pośle, Panowie Przewodniczący, Wysoka Rado, Szanowni Goście. Poprosiłem Pana Przewodniczącego Rady Miejskiej o możliwość zabrania głosu, chciałbym bardzo wyraźnie to powiedzieć, ja poprosiłem o to, żebym mógł dzisiaj tutaj przemówić i w żaden sposób niechciałbym uzurpować sobie prawa do retrospekcji i oceny Solidarności z poziomu, do którego byłbym nie uprawniony, ale na pewno po 25 latach od tamtych wydarzeń właśnie czynimy taką retrospekcję, przypominamy różne zdarzenia i poszukujemy odpowiedzi na pytanie, czym dla nas była Solidarność. Dlaczego zabieram głos? Z trzech powodów. 
W 1980 roku miałem 16 lat, ale w roku 1989, kiedy dokonywał się Okrągły Stół, skończyłem studia i mogłem rozpocząć pracę zawodową w czasookresie transformacji społeczno-gospodarczej. To był zupełnie inny okres niż ten, który datował się stanem wojennym, czy do czasu Okrągłego Stołu. To po pierwsze.

Po drugie, miałem zaszczyt przewodniczyć Komisji Zakładowej „Solidarności” w Rejonie Dróg Publicznych, zakład, który zatrudniał wówczas przeszło 350 osób i byłem tam Przewodniczącym Solidarności po śp.Stasiu Dembku.

Po trzecie też dlatego, że od 11 lat próbuję wspólnie z koleżeństwem pracować dla Chojnic w samorządzie, a o samorządach w tym kształcie po raz pierwszy właśnie powiedziała, jak wspominał Pan Krzysztof, Solidarność, właśnie Solidarność mówi jako pierwsza o samorządach w tym kształcie. Oczywiście uważam jako wówczas młody człowiek, a dzisiaj człowiek w wieku średnim, który dzięki transformacji społeczno-gospodarczej mógł się wykształcić i mógł wykorzystać swój zasób zdobytej wiedzy i umiejętności dla dobra miasta popełniając też oczywiście czasem błędy, bo też 
i takie się zdarzały, chciałbym podziękować wszystkim ludziom Solidarności, wszystkim, którzy byli aktywni w roku 1980 i później, za to, że takie możliwości dla mego pokolenia stworzyli, dla mnie, dla moich dzieci, czyli dla nas, dla naszych dzieci. To jest bardzo ważny aspekt społeczny 
i historyczny, o którym nie wolno zapominać. Dla mnie Solidarność w roku 1980, kiedy powstała, była autentycznym ruchem społecznym, nie wiem, czy nie największym ruchem społecznym 
w dziejach nowożytnej Europy i w dziejach świata. Pamiętamy, że do Solidarności przystąpiło, akces zgłosiło około 10 milionów ludzi. Ja nie znam ruchu społecznego, który powstałby w takich uwarunkowaniach polityczno- demograficznych i społecznych, jak Solidarność i stworzyłoby się wokół niego otoczenie około 10 milionów obywateli. Oczywiście patrzę na stan wojenny jako na czas stracony, bo te 8 lat dojścia do Okrągłego Stołu to dla rozwoju Polski był na pewno czas stracony. Ale z drugiej strony determinacja Związku Zawodowego „Solidarność” i mimo wszystko Okrągły Stół doprowadziły do tego, że przełom w Polsce nastąpił bezkrwawo i już wówczas, po okresie represji stanu wojennego, bez ofiar. To też ma wielkie znaczenie, o czym trzeba pamiętać.

Dzisiaj po 25 latach mówimy, że jesteśmy w Unii Europejskiej, mówimy, że jesteśmy w NATO, mówimy, że jesteśmy krajem wolnym. Ale musimy pamiętać, że właśnie ludzie z Solidarności tacy, jak Tadeusz Mazowiecki, jak prof. Geremek, jak Michał Boni, jak Jacek Kuroń i wielu, wielu innych dawali podwaliny tej transformacji społeczno-gospodarczej, która jest trudna, ponieważ jej efektem jest bezrobocie, ale z drugiej strony dała podstawy do rozwoju naszego kraju.

Ja również jako człowiek i Polak chciałbym chlubić się i szczycić Solidarnością w Europie, w naszej wspólnej Europie w kontaktach międzynarodowych i chciałbym zwrócić uwagę na takie oto uwarunkowania. Nasza historia była bardzo trudna, bo przecież niecałe 100 lat od odsieczy Wiednia, państwa i Europę, którą ratowaliśmy, dokonały rozbioru Polski. Niecałe 20 lat po Bitwie Warszawskiej, kiedy uratowaliśmy Europę przed bolszewicką Rosją, wybuchła II wojna światowa. Walczyliśmy w II wojnie światowej na wszystkich frontach i mam szczęście żyć w tych czasach, kiedy jeszcze są wśród nas żołnierze z tamtych czasów. Była Jałta i Polska stała się krajem satelickim, a powinna być, dzięki zaangażowaniu i poświęceniu wielu Polaków, dzięki daninie krwi, powinna być krajem wolnym. Doszło do podziałów. I minęły kolejne 10-lecia i zmierzam do tego, ile czasu musiało upłynąć, żebyśmy doszli do tego miejsca, w którym jesteśmy.

Chciałbym jako obserwator, jako uczestnik różnych zdarzeń społecznych zaapelować o to, abyśmy szczycili się Solidarnością i potrafili zrozumieć, że pomimo różnic światopoglądowych, pomimo wielu różnic, które nas czasami odpychają na różne bieguny, nie powinniśmy się na pewno różnić co do oceny Solidarności, nie możemy sobie Solidarności wyrywać, powinniśmy, jeżeli trzeba, umieć sobie wybaczać. No bo przecież 60 latach mówimy, że wybaczyliśmy Niemcom II wojnę światową, wybaczyliśmy Rosjanom lub wybaczamy Rosjanom Katyń, ale mam takie wrażenie, że nie potrafimy czasami sobie w ciągu tych 25 lat pewnych rzeczy wybaczyć, ale nie są to tak generalne rzeczy jak te, które porównuję, bo porównanie II wojny światowej, czy Katynia nie jest uprawnione, złe porównanie, którego użyłem. Nas, jako Polaków, w ocenie Solidarności często dzielą rzeczy, które dzielić nie powinny i chciałbym poprosić wszystkich, którzy uczestniczyli w tamtych wydarzeniach, lub uczestniczą lub o nich mówią, żeby jeżeli między nimi są waśnie, żeby zechcieli sobie wzajemnie wybaczyć dla naszego wspólnego dobra, bo przecież nie tylko dla siebie to czynimy, ale przede wszystkim dla naszych dzieci, dla kraju i dla przyszłych pokoleń. A na pewno Solidarność, to słowo, które zostało utrwalone w roku 1980 w całej Europie i w całym świecie, jest słowem ponadczasowym i nas już nie będzie, mam nadzieję, że rozwój cywilizacji doprowadził do tego, że wojna staje się absurdem, ale mimo wszystko wiem, że to słowo przetrwa na zawsze 
w dziejach, wiem, że ocen Solidarności będą dokonywać też następne pokolenia. Spróbujmy umożliwić, żeby te oceny były jak najlepsze.

Za wszystko, co się wydarzyło, za stworzone możliwości, za zaangażowanie, za walkę serdecznie 
w imieniu mieszkańców, a mam takie uprawnienia, chciałbym wszystkim naszym gościom i tym, których tutaj dzisiaj nie ma i często tych, którzy byli bezimienni, bardzo serdecznie podziękować. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Jest taka w tym momencie chwila refleksji, myślę, że wszyscy uczestnicy tych lat będą mogli powspominać te czasy, które były 25 lat temu. Na pewno ci bezimienni, których tutaj w tej chwili nie ma, którzy też byli działaczami Solidarności, może sobie przypomną ci, którzy działali, że oni też byli, też działali.

Chciałbym w tej chwili Państwa zaprosić wszystkich o godzinie 1200 na podsumowanie uchwały, którą na XXXIV sesji Rada Miejska podjęła o nadaniu imienia jedynego ronda na razie w Chojnicach imieniem 25-lecia NSZZ „Solidarność”, a ten czas bym Państwa prosił, abyśmy powspominali, jak to było 25 lat temu i ten czas w tej chwili po 25 latach, jaki nastąpił. Dziękuję Państwu bardzo. Zamykam XXXVI sesję Rady Miejskiej w Chojnicach.
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